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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
P o z n a ń .  — Komitet zawiązany w celu kolonizacji zydow  w  YVielkiem 

Księstwie Poznańskiem odbył w ostatnich dniach swe posiedzenie. Rozbie­
rano bardzo ważne py tan ia, jakim sposobem obudzić w  żydach zamiłowa­
nie do rolnictwa. Spraw a ta coraz większej nabiera ważności, 3 0 0 0  prze­
szło żydów  zgłosiło się i żąda gruntów  do niezawisłego zagospodarowania 
się , a w ielu między nimi z kapitałami dochodzącemi do 1 5 0 0  ta h ^  ztąd 
w ypada, że nie sami proletaryusze między nimi okazują chęć posiadania go­
spodarstw  rolniczych. Kilka paragrafów  skreślił w  statutach rząd , ażeby 
się nie w ydaw ało , iż żydzi mają zamiar odłączania się. Z tego powodu 
rząd  w yrzucił oba paragrafy, w których było powiedzianem, iz po up ły ­
wie trzech lat żydzi nie m ają używ ać chrześcian do robót rolniczych i że 
tylko żydom mogą sprzedawać sw oje posiadłości. Zapytanie jednego członka 
komitetu z Ju trosina na posiedzeniu lubo nie w ywołało obszernych rozpraw , 
jednakow oż osobliwszy ruch obudziło pomiędzy żydowską publicznością. Do­
tąd unikano pytań religijnych, aby stow arzyszonych nie odstraszać od przed­
sięwzięcia, ale mówiąc o chłopach żydow skich, było rzeczą konieczną do­
tknąć niektórych. T ak  więc członek z Ju tro sina  chciał mieć jasno i pewno 
jedno pytanie rozw iązanem . R zeczą je s t dow iedzioną, że porządnego  nie 
można prowadzić gospodarstw a, jeżeli są d n i, w których nie wolno chłopu 
żadnej roboty  podejm ow ać, ponieważ żydzi ściśle zachowują sabat raz na 
tydzień i wiele dni mają św iątecznych podczas żn iw a, zachodzi pytanie, 
czyli żydom osiedlonym będzie wolno pracować w roli w sabat i dni te św ią­
teczne. Dalej rzeczą jest ja sn ą , że trzoda chlewna jest bardzo ważną, 
i korzystną gałęzią w  gospodarstw ie wiejskićm, bez której chłop istnieć 
nie m oże, py ta w ięc, czy i to chodowanie trzody chlewnej będzie dozw o- 
lonem kolonistom ? Dzieli to przekonanie, że całe przedsięwzięcie nie uda 
s ię , jeżeli żydzi nie zostaną uwolnieni od tych praw  ograniczających. Zgro­
madzenie, na którem także znajdow ał się nadrabin poznański pan Eger, słu­
chało tych zapytań w dziwnem m ilczeniu, bez wyrzeczenia s łow a, dopiero 
naczelny prezes zręcznie odw rócił rozpraw y od tego przedmiotu. Nie w ąt­
pim y, iż żydzi sami się uw olnią od tych ograniczeń religijnych, jeżeli zechcą 
się z całćm zamiłowaniem oddać ro ln ic tw u, zwłaszcza, iż zgromadzenia ra­
binów niemieckich w  koniecznych przypadkach dozwalają żydowskim chło­
pom pracować w sabat i chodować trzodę chlewną. Zajmującą przecie jest 
ta uw aga , że nawet tw ardy  ortodoxyzm  żydowski przez czas i stosunki za­
czyna mięknąć ta k , iż sam nadrabin nie umiał znaleźć odpowiedzi na śmiałe 
Pytania swojego w spółw yznaw cy.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

łask 
itd. itd.'

R O S s y  a. _
P e t e r s b u r g ,  dn. 1 5 . Października. — Manifest cesarski. L Bożej 
‘ my Mikołaj I. cesarz i saraowładzca wszech R ossy i, król polski, itd. 

w szv ’ ~~ ”MaDifestem Naszym z dn. 1. Października 1 8 3 4 . r. ustanowi- 
i A °\r°Ĉ ne czS*c'°w e  w  państw ie zaciągi rekru tów  Rozkazujemy -

itrefv 'L ai z kolei szósty częściowy zaciąg z gubernii wschodniej
Strefy esarstwa dokonać stosownie do istnąccgo w wojskach lądowych i flo­
cie niekom pletu, pobierając z 1 0 0 0  dusz po 5 rekrutów , na zasadzie od­
dzielnego rozrządczego ukaz u , w raz z nin;ejszym rządzącemu senatowi 
danego.

2 )  Dla zrów now ażenia z gubernijam i wschodniej strefy, które w ysta­
w iły  na mocy manifestu 3. Lutego 1 8 4 5 . ,  w piątym częściowym kolejnym 
zaciągu po siedmiu ludzi z 1 0 0 0  dusz , w ybrać obecnie w  guberniach strefy 
zachodniej po dwóch rekru tów  z 1 0 0 0  dusz ze względu, iż w edług mani­
festu z d. 3 1 . Października 1 8 4 5 . r . ,  w szóstym częściowym kolejnym 
zaciągu gubernije zachodniej strefy dały po 5  rekrutów  z 1 0 0 0  dusz.

3) W  gubernii sm oleńskiej, gdzie zaciąg by ł odłożony na rok bieżący 
1 8 4 5 ., w ybrać tez dla zrów now ażenia ze strefą w schodnią, po siedm iu 
rekrutów  z 1 0 0 0  dusz.

4) G ubernije: pskow ską, w itebską i mohylewską w yjąć i nateraz od 
zaciągu wypadającego z nich rekruta.

Dan w  cesarskim S iole, w  dniu dw udziestym  i szóstym  W rześn ia , 
lata od od Narodzenia C hrystusa Pana tysiąc ośmset czterdziestego szóste­
go, panowania Naszego dwudziestego pierwszego.

Na oryginale w łasną Jego Cesarskiej Mości ręką podpisano: M i k o ł a j .

U k a z  C e s a r s k i  d o  r z ą d z ,  s e n a t u .  — "Manifestem dnia dzisiejsze­
go wydanym postanow iw szy dokonać szósty częściowy kolejny zaciąg z gu­
bernii strefy wschodniej a zrów naw czy z gubernii strefy zachodniej państw a, 
rozkazujem y:

1) Zaciąg ten rozpocząć od 1. Stycznia i ukończyć takow y nieodmien­
nie po 1. Marca 1 8 4 7 . r.

2 )  Na um undurowanie rekru tów  pobierać od zdających pieniądze w e­
dług cen, jakich takowe um undurow anie kosztuje w ydziałow i ( ? )  komisa- 
ryatskiem u i mianowicie po dziesięć ru b li, dwadzieścia kopiejek srebrem.

3 ) Zaciąg rekru tów  z dóbr państw a gubernii w  załączającym się spisie 
w y szczeg ó ln io n y ch , dokonać na mocy osobnych p raw id e ł, przepisanych 
przez  N as m in is te rs tw u  ty ch  dóbr.

Rozrządzenia tyczące się wojskowości poleciliśmy m inistrow i w ojny, 
skuteczne zaś prowadzenie i ukończenie tego zaciągu w  przepisanym  zakre­
sie, poruczamy pieczy rządzącego senatu.*

Spis gubernii, w których zaciąg rekru tów  ma być dokonany na zasa­
dzie osobnych praw ideł, danych m inisterstw u dóbr państw a.

W schodniej strefy. O rłow ska, kaluzska, tu lska, riazańska, moskie­
w sk a , ja rosław ska , kostrom ska, w ładim irska, niźegorodzka, kazańska, 
penzeńska, tarabow ska, astrachańska. — Zachodniej strefy. S. peterburska, 
now gorodzka, tw erska , smoleńska, ku rska, charkow ska, ekaterynosław - 
ska, chersońska, tau ry ck a , pu łtaw ska, czernihowska.

U k a z  C e s a r s k i  (tegoż dnia) do  r z ą d z ,  s e n a t u .  — »Ukazem 49 . P a­
ździernika 1 8 3 1 . r. postanowiliśm y p rzy  każdym w  państw ie zaciągu re­
k rutów  pow oływ ać do osobistego odbyw ania wojskowej powinności jedno - 
dw orców  i obywateli miejskich (grażdan) gubernii zachodnich.

"Manifestem dnia dzisiejszego w ydanym  naznaczywszy szósty częściowy 
kolejny zaciąg z gubernii strefy wschodniej i zrów naw czy z gubernii za­
chodniej strefy państw a, rozkazujem y;

1) W y b ra ć  też po dziesięciu ludzi z 1 0 0 0  dusz z jednodw orców  i oby­
wateli miejskich gubernii kijowskiej, podolskiej, w ołyńskiej, m ińskiej, g ro­
dzieńskiej, w ileńskiej i kow ieńskiej, stosownie do ustaw y o rozkładzie 
w ojskow ej ich powinności i rozrządczego ukazu , w raz z niniejszem rządzą­
cemu senatowi danego i

3 )  Jednodw orców  i obywateli miejskich witebskiej i mohylewskiej gu ­
bernii w yjąć od powołania do osobistćj powinności w ojskow ej i w niniej­
szym zaciągu.«

F  r  a  n  c  y  a .
P a r y ż ,  dn. 18 . Października. Dziennik sporów  odpow iada w  dzi­

siejszym numerze pisma swego na zarzu ty  dzienników angielskich, które 
codziennie czytać można i na zarzuty  rządu  angielskiego, za które zaręczają, 
szóstym  artykułem traktatu U trechtskiego. Z ła tw ością , mówi dziennik 
sporów , możemy całe to pytanie sprow adzić na proste  rozw iązanie i są­
dzimy, że błędne tłumaczenie z pow odu wyrzeczenia się domu orleańskiego 
tro n u  hiszpańskiego, pod dwoma w zględam i, praw a i faktów, m*że być 
zbite.

6 . artykuł traktatu u trech tsk iego , miał na celu wyrzeczenia się książąt 
B erry  i Oreląans praw  do hiszpańskiej korony, a króla Filipa Y. p raw a do
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korony francuskiej-, czyli innemi słowy miał przeszkodzić połączeniu obu 
koron na jednej głowie.

Czyliż ztąd wywodzić można, ażeby to wyrzeczenie się praw mogło 
zagradzać wszelkim połączeniom się rodzin francuzkich z hiszpańskimi bour- 
bonami? Tego przypuszczać nie podobna.

Dwie te gałęzie domu bourbonów utwierdzone traktatem utrechtskim 
pozostały w stosunku do siebie dwóch domów panujących europejskich. 
W y rz ek ły  się wzajemnej sukcessyi, ale nic nie przeszkadza ich połączeniu 
s ię ,  jeżeli zasada rozdzielenia obu koron zachowaną zostanie. W  przy­
padku danym można powiedzieć, źe każda obawa jest w każdym względzie 
urojona.

Królewicz Montpensier jest teraz przez dziewięciu królewiczów zupeł­
nie zdrowych przedzielony od tronu francuskiego, których nadto liczne po­
tomstwo jeszcze silniejszy przedział materialny postawi pomiędzy obu lini- 
jami Francyi i Hiszpanii.

Przytem uważać należy, iż gdyby kiedykolwiek infantka Ludwika Fer­
dynanda z powodu swego urodzenia wstąpiła na tron hiszpański, królewicz 
M ontpensier nie zostałby królem, lecz królowej hiszpańskiej mężem, a co 
się dotyczę dzieci z tego małżeństwa, te prawa swoje z matki, nie z ojca 
wywodzić będą, co zupełnie warunkom wyrzeczenia się księcia Orleans 
w  roku 1 7 1 3 .  odpowiada.

P ra w d a ,  źe mówiono, iż znajduje się jeden artykuł w  nowej hiszpań­
skiej konstytucyi, k tóry niedozwala królowi i jego bezpośredniemu następcy 
łączyć się związkiem małżeńskim z osobą wyłączoną prawem od następstwa 
na tron i sądzą, że ten ar tykuł można zastosować do królewicza Montpen­
sier. Ale ten dowód równie nie trafia, jak  pierwszy.

Wiadomo każdemu, których książąt, i które prawo ma na celu konsty- 
tu cya ,  i nie można wyłączenia tego na inne osoby rozciągać, jak na te, 
które są w konstytucyi hiszpańskiej wymienione. Trakta t nie jest prawem, 
szczególniej jeżeli chodzi o s tary  i we wielu względach zmieniony traktat, 
jakim jest utrechtski.

T e  zarzuty  zbite pod względem prawa, nic mogą się utrzymać ze strony 
faktów. Od czasu podziału domu burbouów na dwie linie, na francuską 
i  na hiszpańską, zapomocą traktatu utrechtskiego i dodatków do niego, nie 
raz łączyły się te linie między sobą, do czego szczególniej ich pokrowień- 
stwo pociągało, i które tego samego rodzaju były, jak zawierane związki 
małżeńskie z innemi domami panującemi. Liczne te połączenia nigdy nie 
natrafiały na trudności i protestacye z powodu złamania traktatów.

T a k  o żen i ł  s ię  w  p i e r w s z y c h  la tach  p o  t rak tac ie  u t r e c h t s k im :  1 )  I .u d -
w ik I. król hiszpański, najstarszy syn Filipa Y. w Lermie dn. 20 .  Stycznia 
4 7 2 1 .  z Ludwiką Elżbietą Orleans, madeinoizelą Montpensier, czwartą 
córką regenta, księcia Orleans; 2) infant don Filip, książę Parmy, syn F i­
lipa V. dnia 2 5 .  Sierpnia 1 7 3 9 .  z Ludwiką Elżbietą, najstarszą córką L u­
dwika XV. 3) Dauphin, syn Ludwika X V . dn. 23 .  Lutego 1 7 4 5 .  z Maryą 
Teresą  Antoinettą, infantką hiszpańską, córką Filipa V.

Trzeci ten przykład szczególniej zasługuje na uwagę, ponieważ tu na­
stępca tronu  francuskiego żeni się z jedną z następczyń tronu hiszpańskiego. 
1 nie można utrzymywać, ażeby pragmatyczna sankcya ogłoszona przez F i­
lipa V. zmierzała do pozbawienia praw  infantki Maryi Teressy, ponieważ 
jak  wiadomo prawo to Filipa V. jes t  w połowie tylko prawem sahckiem, 
gdyż dopiero płeć żeńską wtenczas dopuszcza do t r o n u , gdy już  wymrze 
potomstwo płci męzkiej.

W  naszych czasach pełno takich mamy połączeń. Tak ożenił się: 4) 
książę O r l e a n s ,  teraźniejszy król Francuzów, dnia 25 .  Listopada 1 8 0 9  
z  Maryą Amalią, wnuczką Karola 111., a prawnuczką Filipa V .,  która z tego 
pochodzenia miała prawo do korony hiszpańskiej. 2) książę B c r r y ,  drugi 
syn Karola V .,  ożenił się dnia 17. Czerwca 1 8 1 6  z Karoliną Ferdynanda 
L u d w ik ą ,  córką Franciszka I.,  króla obojga Sycylii ,  i w równej linii od 
Karola III. i Filipa V. pochodząc.

Ztąd w ypada, źe we wszystkich czasach krew hiszpańskich Burbonów 
łączyła się z Burbonami francuzkimi, a nikt nie przypominał w a r u n k ó w  na­
ciąganych utrechtskiego trak ta tu ,  kiedy warunek połączenia się obu koron 
na jednej głowie nie był nadwerężony.

W  końcu nie mamy się na co skarżyć, źe przeciw małżeństwu króle­
wicza musiano się. chwycić warunków traktu utrechtskiego, ztąd ła twy 
w niosek, źe lepiej ugruntowanych zarzutów przeciw temu małżeństwu nie 
można było znaleść.

Cabrera napisał podziękowanie zamieszczone w Q u o t i d i e n n e  pewne­
m u Edwardowi W a lsh ,  który pod tern przybranem nazwiskiem broni go 
przed pociskami ministeryalnćj P r e s s e .  Nie myślałem, powiada on,  aby 
W szlachetnej Francyi tak niegodnie pisano o nieobecnej osobie. Jeżeli o- 
swobodzę Hiszpanią, natenczas zapozwę oszczerców przed sądy, jeżeli 
l im rę, natenczas pozostawiam moim przyjaciołom obronę. Cabrera.

Kapitan Lavaud udał się do Brest,  aby ztamtąd udać się do Otahejti.
Utworzyło się tu tow arzystw o w celu obrony interessów robotników 

"w pytanfh o wolność handlu, które w pismach publicznych ogłosiło petycyą 
do ministra spraw w ew nętrznych, prosząc o pozwolenie do zawiązania się 
w  komitet.

W  Nancy zabił się bogaty bankier Ch. Audree, śmierć jego uczyniła

wielkie wrażenie na tamecznych kupcach. Powód do tego samobójstwa jest 
niewiadomy.

Na dniu 30 .  Września odbywało się w Lille zgromadzenie p r o t e k c y o -  
n i s t ó w ,  to jest ludzi p rzem ysłowych, którzy występują przeciw wolności 
handlu całkiem nieograniczonej. Było tam do czterystu osób, po większej 
części bankierów i innych znakomitości z klassy przemysłowej. Prezydujący 
Delasalie-Desmedt zagaił temi s łow y; » W  r. 1836 -  izba handlowa w Lille 
jak najwyraźniej oświadczyła się za systematem protekcyjnym i broniła go 
z wytrwałością. Nic dotychczas niezmieniłó jej zdania w tym przedmiocie. 
Niejedna gałęź przemysłu na tej zasadzie zakwitnęla, że tu wspomniemy 
o samych tylko wyrobach lnianych. Tymczasem we Francyi za przykładem 
angielskim zawiązała się liga przeciw dawaniu protekcyi wyrobom krajowym. 
Bordeaux, P a ry ż ,  Marsylia ze zapałem biją na system uznany za dobry. 
Przeciw tak żarliwym nieprzyjaciołom, izba handlowa przedsiębierze kroki 
rozważne i z pewną energią wypowiedziane. Dla tego powołała do swego 
grona ludzi handlowych, rolników, rękodzielników, a z każdego wydziału 
rów ną liczbę i tymczasowo utworzyła komitet z trzydziestu osób. W  nim 
jest reprezentowany cały przemysł północnej Francyi. Ten komitet tym­
czasowy na niniejsze zgromadzenie nasze wezwał wszystkich znakomitszych 
właścicieli fabryk, g run tów , kupców , rękodzielników, rolników i stawia 
naprzód pytanie, czyliby trzeba ten komitet zamienić na stały i zaopatrzyć 
go w należyte pełnomocnictwa i czyli komitet mógłby być upoważniony, 
w miarę potrzeby do przybrania sobie tyle osób, iżby się składał aż z pięć­
dziesięciu członków. Obadwa te wnioski zostały przyjęte. Pan Koll-Ber- 
nard sprawozdawca komitetu, następnie przeczytał długi manifest, w któ< 
rym starał się udowodnić, źe jeżeli Francya handlująca i przemysłowa zro­
b ią  bardzo wielki postęp w ciągu ostatnich 3 0  lat, winna to jedynie 
systematowi protekcyjnemu. Następnie prezes zawiadomił zgromadzenie, 
źe wszystkie miasta departamentu, których się komitet o zdanie zapytywał, 
wszystkie się z nim zgadzały. Doniósł o zawiązaniu komitetu centralnego 
w Paryżu pod przewodnictwem pana Odier i wzywał przytomnych do pod­
pisywania się na składkę, k tórąby zostały pokryte koszta, mogące wyniknąć 
przy popieraniu celu. Listy pokryto natychmiast podpisami i zgromadzenie 
rozwiązano.

Ostatnie wiadomości z prowincyi Oranu są dość zaspakajające. Rama­
dan się skończył, epoka zasiewu się zbliża, Arabowie wolni od zajęć du­
chownych niyślą znowu o potrzebach matcryalnych. Zyć potrzeba, a zboże 
jest drogie i rzadkie; by zbierać, trzeba zasiać; i dziś do tego zabierają się
l u d z i e ,  k t ó r z y  p r z e d  m i e s i ą c e m  n a p e ł n i a l i  s w ą  ł a d o w n i c e  i ś r u b o w a l i  n o w y
krzemień do swego karabinu. W  tej chwili bronią jest p ług ,  prochem 
ziarno pszenicy lub jęczmienia, szukać trzeba gdzie indziej tego prochu , bo 
go z Gibraltaru nie dostanie. Przesilenie jesienne kończy się; dla tego ko­
lumny7 Lalla Magrnia, S eb d u , Ain Temuszen, udają się do swych obo­
wiązków. Mamy też wiadomości z zagranicy; Abd-el-Kader zawsze znaj­
duje się w bliskości Teza ,  zdaje się, że pragnie on zyskać na czasie, roz­
puścił pod pozorem braku żywności 3 do 4 ,0 0 0  ochotników arabskich, 
którzy doń się przyłączyli w czasie Ramadanu, zachował tylko 5 0 0  jazdy, 
zwykłą swą straż. A b d -e l-K a d e r  miał konfercncyę z Muley Mohamedera, 
podają nawet szczegóły rozmowy; ponieważ jednak zapewne jeden kłamał 
przed drugim, przeto powtarzać jej nie warto. Celem Muleya Mohamed 
W przecięciu tej konferencyi było uspokojenie fanatyzmu pokazaniem, źe 
cesarz me jest stronnikiem niewiernych przeciw obrońcy wiary, a zyskać 
przeto rozwiązanie hord berberów na północy; był to krok w istocie nie­
winny a bardzo polityczny.

A n g l i a .
L o n d y n ,  d. 16 .  Października. — Izba handlowa w Manchester prze­

siała pamiętnik na ręce ministra Johna  Russel,  w  którym żąda zupełnej 
wolności w handlu zbożowym.

Flota admirała Parker wypłynęła dnia 7- Października z Gibraltaru na 
ocean atlantycki, aby krązyc niedaleko Lizbony.

W e d ł u g  wiadomości z Irlandyi spokojność wraca w niektórych miej­
scach, na północy je  na \\ i ipe rary  tak groźne wydarzają się przypadki, 
iż ludzie nawet meznienawidzeni przez lud,  obawiają się o własne bezpie­
czeństwo.

W  Liverpool I i ni es czytamy : widoki niedostatku w tym roku ba­
wełny obudzają obawy w okręgach fabrycznych. Przyczyn szukać należy 
w niezmiernem zużyciu tego artykułu w ostatnich trzech latach, mimo wiel­
kiego urodzaju w roku 1 8 4 4 , ,  tak dalece, ze żniwo ostatnie nie wystarczy 
na potrzeby tegoroczne. W  przypadku, iż się ziszczą obaw y, natenczas 
ceny tak długo podnosić się będą tego płodu, aż równowaga nastąpi mię­
dzy dowozem a wywozem. VV latach od I g  14.— 184G- sprowadzono do 
Liverpoolu 4 ,1 9 3 ,0 7 9  bal bawełny, 2 8 1 ,9 3 0  wywieziono, a 3 ,9 2 3 ,8 5 1  
spotrzebowano w kraju. VVywóz i zużycie przewyższają w  tych trzech 
latach dowóz o 12,002  bal, które wzięto z dawniejszych zapasów.

Statek p a r o w y  "Great W estern" ,  który odbywa podróże pomiędzy Li- 
verpoolem a Nowym \o rk ie m ,  szczęśliwie przybył dnia 3 0 .  W rześn ia  do 
Nowego Y o r k u  po ogromnej burzy. Okręt ten z 1 2 6  pasażerami już  bli­
skim b y ł  zatonięcia i tylko zawdzięcza nadzwyczajnej zręczności kapitana 
Mathews i  pomocy boskiej ocalenie. Pasażerowie oliarowali kapitanowi i
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ludziom ok rę tow y m  2 0 0  funt. szt. i oprócz tego złożyli fundusz ,  dla w d ó w  
i dzieci pozosta łych po m a j tk a c h , k tó rzy  w tem nieszczęściu na okręcie 
»Great Western® utracili życie.

L i v e r p o o l  C o u r r i e r  donosi ,  że zatrudnia ją  się w ybudow an iem  o- 
bronnego dzieła na ocalenie zagrzęzłego »Great Britain®, ztąd w y p a d a ,  ze 
nie stracnono jeszcze nadz ie i ,  że go na w iosnę  w ydobędą  na morze o tw arte .  
O krę t ten zabezpieczony je s t  ty lko  na 2 0 , 0 0 0  funt. szt . ,  a w artość  jego 
pod a ją  na 1 2 0 , 0 0 0  funt. szter.

Właściciele rolni ( landlords) p ro tes tu ją  przeciw  robotom w y k o n y w a ­
n ym  za ich p ien iądze ,  z k tó ry ch  nie mają żadnego zysku. Ż ąda ją  by  p | e_ 
n iądze b y ły  w ydanem i na  ich g run tach ,  byle tylko każdy u t r z y m y w a ł  ubo­
gich w  jego dobrdch ży ją c y c h ,  a nie by ł zm uszanym  płacie za nieudolność, 
n iedbalstwo lub z ły  rząd  swego sąsiada. Czyż nie lepiej byłoby, mów ią, 
zamiast przedsiębrać prace bezko rzys tn e ,  wesprzeć  właścicieli ro ln y ch ,  f„ r _ 
szusu jąc  im p ien iądze; w  ten sposób mogliby oni osuszyć swoje g run ta ,  
podw oić  dochody i w yb u d o w a ć  sw y m  dzierżawcom mieszkania lepsze jak  
ow e chaty, w  k tó rych  muszą dusić się całe życie; czyż nie lepiej polepszyć 
w  ten sposób d o b ry  by t  całego narodu. »Oto w szystkie  te p ien iądze , p i­
sze do lorda Joh n  Russell pan O sh b o rn e ,  najoświeceńszy z właścicieli i r ­
landzkich , w szystk ie  te pieniądze ro z trw on ionem i zostaną na robo ty  »bez- 
uźyteczności® publicznej. Cały kapitał stracim y na wznoszeniu gór za p o ­
mocą kręto  win, na robotę  drog, k tó re  nigdzie nie p ro w ad zą ;  w ten sposób 
u rząd zam y  olbrzymi sys tem ro b ó t  n iep ro cen tu jących , k tóre  zapłacić trzeba 
pieniędzmi pożyczonerai; w p ro w a d z am y  zw yczaje  pracowitego lenistwa, roz ­
kazu jąc  tłuc kamienic ludności rolniczej, kiedy ziemia, k tó ra  ma płacić za 
w szy s tk o ,  nic nie w yciągnie  z tych rob ó t  na wielkich drogach.® Nie m o­
żna zaprzeczyć słuszności tym uw agom  i to w strzym uje  władzę w ykonaw czą.

W ie le  z a rz u tó w  czyniono landlordom i w istocie w  części na nie zasłu- 
zy l i ;  ale wielu z nich rów nie  są  nieszczęśliwcmi ja k  i dzierżawcy. Ziemia 
w  Ir landyi je s t  obciążona w  nies łychany  sposób ; oto dziedzic n ies łycha­
nych  w łości ,  hrab ia  M oun tcn the r  pisał do jednego  z dzienników angielskich, 
że cztery  piąte dochodów  jego k ra ju  należą do żydów  w  Anglii mieszkają­
cych. Właściciele ta k ie  walczyć m uszą  przeciw  naw yknieniu  n ie rządu  
i nieprzenikliwości a nieraz złośliwości zakorzenionej w  ludzie irlandzkim. 
Jeden  z n ich ,  m argrab ia  de W estem eath  m ów i: »W ydzie rżaw iasz  g ru n t  
chłopu ir landzkiem u, codzień psuje  on sw o ją  posiadłość ty m c z a s o w ą , n a j ­
przód  przez złą u p r a w ę ,  bo dobrego ziarna nic chce n p ra w ia ć ,  następnie 
poddziałami dla uposażenia sy n ó w  swoich. W  przeciągu  kilku lat ziemia 
tw o ja  tak je s t  rozdzie loną ,  tak sp rzedaną i o dprzedaną  pomimo ciebie i p o ­
mimo czynszów , że je j poznać nie m ożesz. Cóż zro b ić?  Jeżeli własność 
je s t  dosc z n aczn a , zajm u jący  trzym ają  onę siłą  ; CZgsto  bardzo się kończy
się na tem ,  ze się u trzym ują ., ,  G łó w n y  p ow ód  niższości Irlandyi w  p o ró ­
w nan iu  z Anglią i Szkocyą  je s t  do tkn ię ty  w  tych uw agach ; m ów im y  tutaj 
o n ieskończonym poddziale g ru n tó w . W  Irlandyi nie ma właściwie w ie ­
śn iaków  rob o tn ik ó w  ro ln y c h ,  parobków , najem ników ; tara są ty lko  dzie­
rżaw cy  i mali dzierżawcy. Namiętność irlandzka do najmniejszego kaw ałka  
g ru n tu  poszła w  p rzys łow ie .  Od daw na dziś jeszcze dom agają  się p raw ,  

to r e j y  zakazały  zbytecznego podziału g ru n tó w , ale do tego po trzebaby  
zmienić zw yczaj k ra ju  całego. Ir landczyk nie chce wejść w  służbę do dzie­
rż a w c y ;  on chce mieć sw ój w łasny  fo lw a rk ,  sw o ją  dzierżawę. Otóż to 
co nazy w a  sw ym  folwarkiem je s t  to chałupa pełna dz iur  i o tw ar ta  na w szy ­
stkie w ia try ,  k tó rą  zamieszkuje z j e d n a  k ro w ą  i kilku sztukami t r zod y  chle­
wnej ; jego g ru n ta  to ak r  lub d w a ,  k tóre  dzierżawi za niesłychanie w y -  
s° i czynsz. Pom iędzy nim a jego sąsiadami is tnieje szalona konkureneya  o 
e zagony kartofli: najwięcej dający zw ycięża  ale zbiór z jego gu n tu  nie w y ­

starcza na zapłacenie d z ie rżaw y  i zw yk le  w y p ęd za ją  go zniszczonego z cha- 
k tó rą  uw ażał ju ż  za sw ój majątek. Jeże l i  k iedykolwiek dzierżawca jes t  

°ść b o ga tym , b y  przedsięwziąść u p ra w ę  roli na wielką skalę ,  rzadko dłu- 
§ °  W ytrw a w  tym stanie. W  miarę ja k  jego  rodzina się pow iększa ,  dzie­
rżaw a się rozdziela. Zamiast za trzym ać p rzy  sobie i pod swoim k ierun­
kiem dzieci, k ró re  za mąż w y d a je ,  daje im w  posagu kawałki g r u n t u ,  tak 
°d  pokolenia do pokolenia u p ra w a  roli się rozdziela a ludność ubożeje. 
Oto Słow na przeszkoda do polepszania materyalnego i moralnego b y tu  ludu  
J^andzkiego. Obyczaje ludu  przeszkadzają  postępowi. Klassy zaś w yzsze 

stawaćSZC7?SC,e’ zainiast starać się w y do by ć  go z tego k a lu ,  zdają  się p rzy -  

szego szczebl>ZPStaWien’e w  ° ' m ’ n ' e 0 podniesieniu go do w yż-
nienie czterech społeczeóstwie. 1 tak od w ieków  p o zw a la ją ,  by istnie- 
G ru n t  Ir landyi “ ,p ' eciu m ilionów ind yw id uó w  zależało jed yn ie  od kartofli.

ka jących  ty lko co inneS ° ;  Pełe"  b ° wiem ;ies ' zasobów >, fZe'
i i  i , \  ę 1 k a p i ta ł ; ale p rzyzw yczajono  się do t e g o ,  ze ir-

In n  T , V ' St k » r t o l l e ,  n ie  p o j n - j l  b j  eo
negO; Najsilniejsza imaginacya nie  moj e pomyśleć, być mógł jeść

Chleb i mięso ja k  Anglik. I ta k ,  n iedaw no  na meetingu pod  p rezyd ency ą  
jakiegoś margrabiego w ydano  postanowien ie  poniższe: » Z w a ż y w s z y , że 
sj s t e m  społeczny Ir landyi opartym  je s t  na karto f lach , strata zupełna tego 
P ro d u k tu ,  taką  zmianę musi w  położen iu  k ra ju  w y w o łać ,  że liczymy na 
l z ąd  etc.® T ak  więc system społeczny  n a rodu  z 8  milionów ludzi opiera 
**ę na kartoflach. Z ap ew n ia ją  z a ś , że kartofle stracone są  dla Ir landyi p r z y -  

ajnm iej na  lat 5  do 6 ;  j a k i e  w y ż y w ić  te 4  do 5  milionów lu dz i ,  k tó r z y

sw ego,utrzymania od  r z ą d u  oczeku ją?  Ludzie  rozsądni p r a g n ą ,  b y  ta klęska 
stała się n a u k ą , b y  właściciele i dzierżawcy wyszli ze zgubnej drogi, k tó rą  
od wieków po stępu ją ,  b y  zmieniono sys tem dzierzaw, u p ra w y  roli ig a t u o k ó w  
płodów. Ale właściciele o d p o w ia d a ją ,  że ich usiłowania są p ró ż n e  p rzed  
ru ty n ą  lud ow ą  ; dz ie rżaw cy  Ir land y i  wszelkiemi siłami opierają  się w p r o ­
wadzeniu wielkiej u p ra w y  roli i w o lą  w egetow ać w  nędzy i ginąć z ru jn o ­
wani na tych  kawałkach g r u n t u , k tó ry c h  panami choć na chwilę się sądzą. 
Tak więc w  Irlandyi niety lko po trzeba  zre fo rm ow ać  nadużycia  w łasn ośc i ,  
ale jeszcze dokonać w ychow ania  l u d u ,  a to  d rug ie  przedsięwzięcie jes t nie­
zawodnie daleko trudniejszem jak  p ierwsze.

R ząd  robi co może, by  dać pomoc ogłodzonćj I r lan dy i  i flota s ta tków  
żaglow ych przew ozi ciągle zboże do tej w yspy .  N o w e  statk i p a ro w e  jeszcze 
rozkazem admiralicyi do tej służby  do łączono ,  ja k o  t o :  A c h e ro n ,  Blazer, 
C om et ,  D ascher ,  k tóre  też m ają jeszcze przewozić do Ir land y i  p iechotę  ma­
r y n a r k i ,  albowiem w ysłano  ju ż  z Anglii w szystko  w ojsko  l in io w e ,  k tó rem  
ty lko można było  rozporządzać ,  ale to jeszcze nie w ystarcza . N astępne  
statki pa ro w e  są ju ż  uży tem i na brzegach Ir landyi i oddanemi pod  ro z k a z y  
komissarza generalnego I lew erso n :  S tro m b o l i ,  Mirmidon, T e r ta r in ,  Luciper ,  
Pluto, A lb an ,  D ee ,  R adam an tu s ,  Sw allow . U zbraja ją  jeszcze w  D evonpor t  
fregaty: A ndrom eda  i A nd rom ache ,  k tóre  m ają s łużyć  za skład żyw ności.  
Na nieszczęście nie w  samej Ir landyi g łód czuć się d a j e , ale górale pó łnocne j 
S zko c ji  i w j 'sp y  na je j  zachodzie i pó łnocy  są w  takim n iedo s ta tku ,  iź r z ą d  
musiał w ysłać tam i oddać pod rozkazy  komissarza generalnego fregatę  C lyde 
o 4 4  działach i paros tatk i S h e a rw a te r ,  T o rc h ,  Cuckoo i F irefly , k tó re  m a ją  
służyć do przyw ożen ia  żyw ności.

W e d łu g  ostatnich wiadomości z A d c n u ,  A rabo w ie  w  liczbie 5 0 0 0  
uderzyli na miasto , ale zostali odpędzonym i z znaczną stratą .

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  d. 12-  Października. — Od trzech dni oczekiwali m ieszkańcy 

Madrytu z niecierpliwością  u rzędow ej G a c e t a ,  bo spodziewali się w y c z y ­
tać w mej ogolną am nes tyą za przew in ien ia  polityczne. -  G a c e t a  ty m ­
czasem dzisiejsza, żadnej nie zaw iera  am n e s ty i ,  ty lko  d w a  d ekre ta ,  jed n y m  
małżonek kró low ej zostaje  m ianow any  k ró lem , drug im  sy n  francuzkiego po ­
sła hrabiego B resson ,  rok  życia liczący, zostaje g randem  hispańskim  p ie r w ­
szej klassy z ty tu łem  książę Santa  Izabel.

P ie rw szy  dekre t  brzmi w  nas tępu jący  s p o s ó b :
Sennora!  K onsty tucya  monarchii s tan o w i ,  że W . K. Mości do s to jn y  

małżonek nie  ma żadnego udzia łu  w  rządach  państwa. R ozporządzenie  to  
przecie nie przeszkadza, aby  osoba zaszczycona ręk ą  W .  K. Mości nie  miała 
hyc zaszczy co n ą  ty tu łam i h o n o ro w em i ,  k tóre  odpow iada ją  tak w yso k iem u  
sta n o w isk u , a k tóre na  n ią  zlać może k r ó lo w a  Hiszpanii.  Oprócz tego W  
K. Mosc jestes u p o w ażn ion ą  do nadaw ania  h o n o ro w y ch  ty tu łó w  i godności 
wszelkiego r o d z a j u , z tego p o w o d u  p ro jek tu jem y  W .  K. Mości n as tę p u jący  
dekret i

K rólew ski dekret. Z w a ż y w sz y  na  przedstaw ien ie  mojej r a d y  rainiste- 
ryalnej  nadaję mojemu dosto jnem u m a łż o n k o w i, księciu Don Francisco de 
Asis M ar ia  de B o u rb o n ,  ty tu ł  h o n o ro w y  kró la  i p red ika t »Jego K ró lew ska  
Mość.® D an w  pałacu dn. 1 0 .  Października 1 8 4 6 .  K ró low a. —  P re z y ­
den t ra d y  m inis trów , X avier de Isturiz.

Hiszpania ma od p rzedw czora  k ró la ,  k tó ry  ani p a n u je ,  ani rządzi, obok  
k ró low ej,  k tóra  panuje ,  ale nie rządzi. Don E nr iquez  nie chce pow ro c ie  do 
Hiszpanii mimo św ie tnych  obietnic i nie odw ołał  dotąd  sw ćj protestacyi. T o ż  
samo uczyniło  pięciu innych cz łonków  rodz iny  k ró lew sk ie j ,  Don Carlos 
trzej jego synow ie  i Don Sebastian.

W  czasie prze jazdu  uroczystego królewskiej ro dz in y  z pałacu p rzez  
całe miasto i prado do kościoła A tocha nie dał się żaden g łos w iw atu słyszeć

Od óśraiu dni kancelarya o rde ro w a  po tro jo n ą  została i pracuje  nad  ro z ­
dzielaniem o rd e ro w  za zasługi położone obu  dw orom . O brachow ano  że 
ta praca p rzed  up ły w em  rok u  nie zostanie ukończoną. O prócz  tego’ ma 

y c  ro zdanych  ty tu łó w  2 5  ks iążęcych ,  1 0 0  hrabioskich pom iędzy  d epu to -  
a n y c h , iż na w szystko  przys taw a li  bez opozycyi.

P o r t u g a l i a .
L i z b o n a ,  dn. 7. Października. —  Marszałek Saldanha i książę T e r -  

ceira  stanęli dnia 6- wieczorem na czele załogi lizbońskiej i podnieśli k o n -  
t r rew o lu cy ą .  Złożono tego samego dnia m inis ters tw o Palmelli,  a m arszałek  
Saldanha został m ianowanym ministrem w o jn y  i p rezesem , v isconde Oli- 
v eira ministrem sp raw  w ew n ę t rzn y ch ,  visconde Carre ira  (poseł w  P a ry ż u )  
Ministrem sp raw  zew n ę trzn ych ,  Dom M anuel de P o r tu g a l  e C astro  mini­
s trem m arynark i i Valente Farinho ministrem sp raw ied liw ości T y m c za ­
sow o m arkiz  Saldanha zawiaduje sp raw am i z e w n ę trzn em i,  a Oliveira sp ra ­
w am i skarbu. RevoIuęao de Se tem bre  ośw iadcza  w  sw o im  num. z 7 raego 
w  p rz y p i s k u ,  iz kroiowa znajdu je  się w  n iew oli  i w z y w a  lud, ab y  b ron ił  
p ra w  i obow iązków  swoic i. W  proklam acyi zaś k ró lo w e j op isany  je s t  
stan k ra ju  opłakany, a ru ch  obecny  nie p rzeciw  rew o lu cy i  ostatniej lu d u  
zw ró co n y ,  lecz przeciw  n adużyc iom  z tejże pochodzącym . K o n s ty tu c y a  
Ma być przerobioną  i wszędzie spraw ied liw ość  w ym ierzaną . K siąże  T e r -  
ceira o trzym ał roskaz jako  zastępca kró low ej z nieograniczonem pełnom ocn i­
c tw em  udać się do pó łnocnych  p ro w in c y i  i tam p rz y w ró c ić  spokojność .
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M arkiz Saldanha ja k  w iadom o nie chciał wstąpić do m inis ters tw a Pal- 
melli jak o  minister  w o jn y ,  u d a w a ł  do tąd ,  iź szukał spokojnos'ci i wycofał 
się od w szystk ich  zab iegów  politycznych po pow rocie  sw y m  z W ie d n ia ,  
te raz  nagle stanął na czele k onserw atyw nego  ministers twa, po zw aleniu  m i­
n is te rs tw a  Sa  da B andeiry . Ostatnie m inis ters tw o poróżniło  się z bankiem, 
k tó r y  niechciał m u zaliczyć 3  mil. fr. pożyczki. Inne negocyacye także się 
n ie  u d a ły  z bankierami i rząd  widział się w  przykrem  położeniu . W y ­
b o rc y  ze s t ronn ic tw a  sep tem brys tów  czynili p rzy te ra  rew olucy jne  zabiegi. 
U stanow il i  oni zasady, k tóre  każdy lizboński d ep u to w an y  o bow iąza ł się na 
p rzy sz łem  posiedzeniu kor tezów  p rzep ro w ad z ić ,  a mianowicie: ogłosić za­
sadę  w szechwładztw a ludu ,  zniesienie izby p a ró w  spadkow ej,  zniesienie a r­
m i i ,  a zaprowadzenie  g w a rd y i  n a ro d o w e j ,  zniesienie n o w y ch  i n iek tó rych  
daw niejszych poda tków , p orów nan ie  w y d a tk ó w  z przychodam i p rzez  ogra­
niczenie rozm aitych  w y d a tk ó w . Nie potrzeba  tu  w spom inać  w  jakim  zo­
stawali kłopocie konserw atyśc i  i k ró lo w a  w  skutek  tych p ro jek tó w . K o­
ro n a  prze to  d ługo p racow ała  ta jemnie ze swemi agentam i, porozum iała  się 
z  daw niejszym i dygnitarzam i pańs tw a  i wojskiem i p rzep row adziła  wreszcie 
k o n tr - re w o lu c y ą .  S p o dz iew a ją  się w kró tce  p o w ro tu  hrabiego T h o m a r  (Co­
sta  Cabral) z H isz p a n i i , k tó r y  zapew ne zasiądzie w  n o w y m  gabinecie. 
W s z y s t k i e  też w ładze stolicy pozmieniano dnia 6. t. m., a ich posady  zajęły 
o so b y  p rzy w iązaną  do daw nego  stanu  rzeczy. Dzisiaj nabiera też kon tr re -  
w o lu cy a  jeszcze większej wagi przez  rozw iązan ie  g w a rd y i  narodow ej i za­
w ieszenie  w szystk ich  ręko jm i konsty tucy jn ych .  Czyli ta rozw in ię ta  energia 
no w eg o  rzą d u  pozy sk a  p rzychy lność  n a ro d u ,  w ątp ić  należy.

J u ż  na dniu  5 .  Paździe rnika  w y d a n y  b y ł  nas tępu jący  manifest z p od p i­
sem kró low ej i n o w y c h  minis trów .

» P o r tu g a lc z y k o w ie ! W o ła n ia ,  k tóre  codziennie w zno s i ły  się ku memu 
t r o n o w i ,  rozdz ie ra ły  mi serce na jokropnie jszą  bo!es'cią ;■ troski i mys'li 
w szy s tk ich  moich c h w il ,  b y ły  pośw ięcone na p rzyw rócen ie  w  tak g w a ł ­
to w n y  sposób nadw erężonego  dobrego by tu  w  kraju. N igdy  z moich ust 
nieW yszły  s łow a s u r o w e ,  do k tó ry ch  n ie łączy łyby  się uczucia miłości macie­
r z y ń s k ie j ,  j a k ą  dla w szystk ich  moich poddanych  przeję tą  je s tem ;  ale skó­
ro m  dostrzegła  to zb y t  w ażne i w y ją tk o w e  położenie ,  a poznała się na p r z e ­
p a śc i ,  do k tó re j  dążą  przez pasmo w y p a d k ó w ,  w raz z moim o jczystym  
t ro nem  in s ty tucye  mego k r a j u ,  a z temi przyszłość  i b y t  najwierniejszego i 
daleko szczęśliwszych s to su n k ó w  godnego n a ro d u ,  natenczas postanow iłam  
na tychm ias t  po ło żyć  tamę sm utnem u s tanowi i zajęłam miejsce pom iędzy 
p rzep aśc ią ,  a try u m fu jący m  nieładem. W  tym  celu pow oła łam  do moich
rad m ę ż ó w ,  po k tó ry ch  spodz iew an i s i ę ,  i e  mię w esp rą  w  przy w iedzen iu
do  sku tku  trudnego  zagadnienia ,  jak ie  na mnie w kłada  moja najw iększa mi­
łość dla mego zacnego l u d u , którego k ierowanie  poruczone mi zostało od 
Opatrzności. W  kilku s łow ach  dadzą się zaw rzeć  in s tru k c y e ,  jak ie  w ydać  
uw aża łam  za rzecz s to so w n ą ,  i k tó rych  się tu  n iew zdrygam  pow tó rzy ć ,  bę­
dąc  p rze k o n a n ą ,  że wszędzie znajdą  p rzy ch y ln y  odg łos ,  we w szystk ich  
w o ln y c h ,  szlachetnie m yś lących ,  ośw ieconych i w iernych  duszach. Nie na­
dano ludzkiej w ład zy  tak znacznej mocy, ażeby wielkie w ypadk i  z roczn i­
k ó w  n a ro d o w y ch  w ym azać  p o tra f i ła ; czyli one zostaną wzięte jako  zaszłe 
c z y n y , czyli też usp raw ied liw ione  jak o  p o w o d y ,  to jednakże  przychodzi je  
zaw sze  uznać i szanow ać w ich skutkach, skoro się p rzeds taw ia ją  w  p ew n y m  
ro zm ia rz e ,  jak o  coś wielkiego. W  tym  rodza ju  są  po ruszen ia ,  k tóre  zaszły 
w  p ro w in cy i  M in ho ,  a k tó re  później w  zmienionej postaci i skalane, p o w tó ­
r z y ł y  się po  rozm aitych stronach  monarchii . T a  zm iana ,  k tó rą  uskuteczni­
łam w  rząd z ie ,  n ies tanow i wcale reakcyi przeciw  poruszen iom  lu d u ,  ale 
ty lk o  przeciw  n a d u ż y c io m , jak ich  naprzód  za pohop , a później za pnzor  
u ż y to .  L u d  domagał się ty lko  zniesienia sys tcm atu  po da tko w an ia ,  p raw a  
zabezpieczającego osobę i nakoniec oddalenia m in is trów , k tó rym  p rzy p isy  
w a ł  uciem iężenia ,  w łaściwie przez p raw a  w yw o łane .  T e  przyzw olen ia  zo­
s ta ły  zapew nione  i będą do trzym ane. Aleć przecie lud nieinógł chcieć, ażeby 
zb ió r  jego p rzy w ile jó w  i w olności,  ten talizman se tnych b o jó w ,  ażeby karta  
k o n s ty tu cy jn a  monarchii razem w  niwecz poszły . 1 czyn ten je s t  balsamem 
n a  me serce ,  bo w ie lką  sp raw ia łob y  mi boleść, g d y b y  z n iewdzięcznością 
zos ta ł  od rzuco ny  św ię ty  u k ła d ,  k tó ry  mię w iąże z ludem m oim , albo g d y b y  
m iano  zdeptać pod  nogami najlepsze i najw iększe dzieło m ego, niedosyć 
n ig d y  opłakanego o jca ;  układ k tó ry  je s t  zw iązan y  z is tnieniem mojej dyna-  
s t y i ,  i k tó ry  b y ł  zaw sze nieoddzielny od mego imienia w ustach tych  w sz y ­
s tk ic h ,  co na  w spomnienie  wolności za kraj znaleźli śmierć w  bitwach. Kto 
n a d aw a ł  k o n s ty tu c y ą ,  o b ją ł  w niej w szystk ie  p o t r z e b y ,  o jakich się p r z e ­
k o n a ł  p rzez doświadczenie i czas; czas i doświadczenie rzeczywiście w y k a ­
za ły  kon ieczność ,  ażeby j ą  u lepszyć ,  zmienić w  n iek tó ry ch  punktach. — 
P rzy g an iam  więc władzom to pozw alanie  sobie za n a d to ,  k tóre  t ronow i nie- 
s łu ży  i p rzez  p ro s ty  dekre t  niebędę zmieniała podstaw nego  p raw a m o nar­
ch i i ,  do k tórego przes trzegania  uw ażam  się za rów nie  ściśle zobow iązaną , 
ja k  w szy scy  moi poddani.  Ilozkazę przeto moim m in is trom , ażeby je  kazali 
p rze j rzeć ,  ale to na sposob ty lko  w  karcie samej przepisany. Z u pe łna  
p ok łada jąc  ufność w  cnotach ludu portuga lsk iego ,  mam nadzieję, źe się 
zgrom adzi w  koło mego t ron u  i w spierać mnie n ieprzestanie  w ustalaniu 
sprawiedliw ości i dobra  ogólnego, czem zajęta jestem. Dla mnie zostanie 
dzień ten najchlubniejszym i n a jpam ię tn ie jszy ra , w  k tó ry m  na  całą rodzinę 
po rtuga lską  patrzeć będę , ja k  na  zapom inającą  d aw n y ch  n ienaw iśc i ,  ściska­

ją c ą  się naw zajem , a dla okazania ,  iż się ju ż  n igdy  n ierozdzie l i : cała ta je­
mnica spełnienia ty ch  zyczeń lezy jed yn ie  w  z rzeczyw iszczeniu  dw óch  ty lko  
wielkich s ł ó w : S p r a w i e d l i w o ś c i  i o b o w i ą z k u .

Ogłoszają  jako  p ie rw szy  konieczny  p o w ó d  obalenie p anow an ia  m oralności; 
niechaj każtly ho łdu je  szlachetnym zasado m , ażeby nieraogły s łużyć  za p o d ­
p o rę  do p lanu  ludzi ubiegających się za godnościami; niech każdy  naucza 
lud  co je s t  najszlachetniejszy w  św iecie ,  ale niechaj go n ie u w o d z i ,  dośw iad­
czona zasługa i p raw d z iw a  cnota niechaj będą  jedynem i zaletami mogącemi 
nadaw ać p ie r w s z e ń s tw a ; niechaj do w szystk ich  gałęzi s łużby  publicznej 
w p ro w a d z o n a  zostanie najw iększa  oszczędność, w raz  z p o rządk iem ; nie- 
zatartemi s taną  się nazw iska  w szystk ich  daw nie jszych  s t ro n n ic tw :  niech 
ok azy w an ą  będzie najściślejsza to ierancya w e względzie wszelakiego zdania, 
k tóre  n iepokazuje  w  sobie dążności ku  zgubnem u w y b u c h o w i ,  p rzeciw  
poko jow i pub licznem u; niechaj poszanow an ia  dozna dane s łow o  jako  p ra ­
w nie  za w ar ty  k o n tr a k t ,  a wtenczas bez wątpienia  dla tego nieszczęśliwego 
k ra ju  rozświeci się zorza dnia jaśniejszego.

M oim  zamiarem je s t  ro zk aza ć , ażeby niezwłocznie pow yse łane  zosta ły  
na p row incye  osoby, jak o  kommissarze, a ze zapałem dla mojej i publicznej 
s łużb y  w  tym  celu , izby p o p rz y jm o w a ły  wszelkie skargi i zażalenia od lu ­
du  m ojego ,  k tóre  po wzięciu p od  dojrzalszą ro z w a g ę ,  będą w stanie za­
goić wszelkie zgubne r a n y ,  i k tó rym  cała moja troskliwość  nie była  w sta­
nie na inuej drodze zaradzić. Poniew aż  najsilniejszem usiłow aniem mojem 
j e s t ,  zapobiedz nadużyciom  wszelkiego ro dza ju ,  a p rze to  jes t  ta k ie  w o lą  
m oją k ró lew sk ą ,  ażeby w iedz iano ,  ze nieugiętość sprawiedliw ości bez ró ż ­
nicy i względu na wszelkie mniemania poli tyczne w ym ie rzaną  będzie ,  na-  
dew szystko  zaś iżby zasady od razu  w s tą p i ły  w  miejsce zemsty  a moral­
ność odzyskała  panowanie . T u s z ę ,  ze to nieodwołalne postępow an ie  nie- 
znajdzie sposobności do zastosowania i że ja  pośw ięcając sie na n o w o  d o b ru  
ludu mego i nadal w  naszem szczerem i p raw em  p rz y w ią z a n iu ,  jako też 
w  pobłogosław ieniu  Opatrzności je d y n ą  znajdę n a g ro d ę ,  o k tó rą  za moje 
starania i troski ubiegać się mogę.«

A  u s t r y a.
W i e d e ń ,  dnia 19 .  Października. —  W e d łu g  nadeszłej wiadomości 

z B ud y ,  nie masz nadzie i,  aby  arcyksiąźe pa la tyn  w rócił do z d ro w ia ,  ka­
żdej chwili oczekują  lekarze zgonu jego. Cesarska rodzina p o g rążo ną  zo­
stała z tego p o w o du  w sm utku . — O dk ry to  tu  na placu T eressy  zdró j M a ­
ry i  le r e s s y ,  nad nim w znosi się A u s try a  w postaci zbrojnej dz iew icy nie­
mieckiej z miedzi na słupie kamiennym ozdobionym nakształt  d ę b u ,  o toczo­
nego czterem a postac iami f ig u r ,  k tó re  w y s t a w ia j ą :  D u n a j ,  P o  W is łę
i Elbę.

Z W iednia  do n o szą ,  ze Liszt ubiega się niety lko o miejsce nadw ornego  
cesarskiego k o m p o z y to ra ,  którego nie może ju ż  sp raw ow ać  Donizett i  zosta­
j ą c y  w  ciężkiej chorobie ob łąkan ia ,  ale zarazem chciałby w spólnie  z baronem  
L a n n o y  sp raw o w ać  dy rek to rs tw o  opery . Dla dopełnienia zupełnego  odmętu , 
zapytano  się minis tra sk a r b u ,  co on myśli o operze i o t rzym ano  odpow iedź , 
źe albo j ą  odda całkiem pod zarząd  cesarskiego d o m u ,  albo pozostaw i 
w  ręku  dotychczasowago dzierżawcy.

Plag ia tor i złodziej dopuszczający się p rzyw łaszczan ia  sobie obcych 
kom pozycyi K o n ra d  Lóffler, k tó r y  u d aw ał  się za a r ty s tę  podróżującego ,  
pobierającego s ta łą  pensyą  od króla p ruskiego i po p isy w a ł  się z cudzemi 
p racam i, ju ż  zn ikną ł  z W ie d n ia .  T ym czasem  zgłosił się z Berlina k o m ­
p o z y to r  H au se r ,  k tó ry  jes t  rzeczyw is tym  au torem  sztuki p rod uk ow ane j ,  
p rzez Lofflera zkradzionej i bawi także K o n ra d i , co z Hauserem ró w n ego  
doznał losu.

N i e ni c y.
S l e z w i k - H o l s z t y n ,  dn. 15- Października. — R ząd  ma zamiar za­

gaić zgromadzenie s tanów  slezwickich w bardzo up rze jm y  i łagodny  sposób 
S ta n y  podobno n ieuczynią  także w n iosku  o p rzy w ró cen ie  wolności zanosze­
nia petycy i do t ronu ,  k tó ra  została nadw erężoną. Zdaje się, że rzecz p ó j ­
dzie spokojnie i z w y k ły m  biegiem jakkolw iek  ty lko względem H o lsz tyn u  
je s t  pew ność  „ i e  od Niemiec oderw anym  niebędzie ,  ale S lezw ik  może się 
jeszcze stać łupem chciwości duńskiej.

W  W i r t e m b e r g i i  pew ien ekonom zrobił  p ró bę  zasiewania kartofli  
z nasion, a to ażeby, jak  sądził,  un iknąć  panującej ch oroby ,  tej użytecznej 
ro ś l i n y ; o trzym ał on w praw dzie  kilkanaście k rzaków , ale i te miały zaród 
choroby.

B e 1 g i a-
B r u x e l i a ,  dn. 15 .  Października. — W  spraw ozdaniu  ministra  sp ra w  

w ew n ę trzn ych  do króla  czytam y, źe w  r. 1 8 4 4 . 1 8 4 5 .  p rzy b y ło  w  Belgii
mieszkańców przeszło  4 0  tys ięcy  • że ich w  ostatnim rok u  było  4 , 2 9 7 , 5 6 2 .

Kommissya us tano w ion a  w  celu ulepszania s tanu  w y ro b n ik ó w  została  
w ezw aną  przez ministra  s p r a w  w ew n ę t rzn y ch ,  ażeby  się zajęła zgłębieniem 
dw óch  w ażn ych  p y ta ń ,  to je s t  względem pieczenia chleba i mięsa. M in i­
ster żąda od ko m m issy i , zeby m u podała  środki do usunięcia ró żn y ch  fał­
szowali i o s z u k a ń s t w ,  których  się dopuszczają  p iekarze ju ż  p rzy  pieczywie, 
a  ze z łym  w p ły łVeJn na zdrow ie  ludu. S ą  w p raw d z ie  p ow y d aw an e  p rzep i­
sy , rob ią  się nadużycia  ale n igdy  n ieprzychodzi zastosowanie p rzep isów . — 
( jo  do cen m ię sa , je s t  p y ta n i e , czyli one nie  są za w ysok ie  w  s to su nk u  do 
ceny b j  dla. (Dal. c. w  dodatku.)
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P ro w in c je  flamandzkie zna jdu ją  się w stanie  budzącym wielkie obawy. 
Nie chodzi tutaj jedynie  o u trzym anie ;  złe je s t  daleko głębsze, chodzi bo ­
wiem o przyszłość tego k ra ju  i o u trzymanie  dalsze 1 0 0  do 2 0 0  tysięcy 
o só b ,  które ży ły  z p rzędzy  i tkania ln u ,  a k tóre  teraz nie mają nic do ro ­
bo ty ,  ponieważ daw ne tkackie w arsz ta ty  zostały  wypędzonemi przez machi­
ny. W sz y s tk ie  lekarstwa dotąd uży w an e  są bez skutku. Machiny zabiją 
daw ny przem ysł tkania płócien flamandzkich jak lokom otyw y zabiły furma­
nów . L udne  gminy F la n d r y i ,  k tóre  się wzbogaciły z roboty  płócien, teraz 
nie m ogą  nic liczyć na tę gałęź p rzem ysłu ,  potrzeba albo wynaleźć inny 
rodzaj p rzem ysłu ,  albo też p rzez emigracyg zwrócić ten zbyte udności 
w  s t rony ,  w  k tó rych  brak  rą k  do u p ra w y  roli. J eden  z dzienników ruxe l-  
skich ra d z i ł ,  by  w szystk ich  żebraków zdatnych do pracy  w yprow adzono  
w  A rd e n y  i tam dano im grun ta  w ykarczowane do up raw y . 1 roje ten 
jako nie p rak ty c zn y  odrzucono. -  W  każdym razie jednakże Belgia w inna 
myśleć o zaradzeniu z łe m u , k tóre  coraz bardziej się powiększa.

S z w a j c a r y a .
Z  G e n e w y  d o noszą ,  że n o w y  rząd zyskuje  codzień bardziej na zau ­

faniu. W szys tk ie  k ro k i ,  k tóre  ty lko  przedsiębierze udowadniają wielką 
zręczność. W  mieście panuje  taki p o kó j ,  iż rzeczywiście uważać go w y ­
pada za nadzw yczajne  zjawisko po w ypadkach  podobnych jakie n iedawno 
b y ły  zaszły. S ą  w praw d z ie  i tacy  coby lud zaprowadzil i do anarchii,  jak  
w idać np. z pisemka pod ty tu łem  Życzenia L u d u ,  ale z tego wyniknie, ze 
ci co jeszcze s to ją  na boku rzucą  się nakoniec pod skrzydła  rządu. Rząd 
przesz ły  w  tern niezmiernie zaw in ił ,  że na p ie rw szy  ogień w y p raw i ł  bata­
lion ze samych kato l ików  z łożony  i w  ogóle będąc pro tes tanckim , całą sw ą  
siłę oparł  na katolikach.

B a z y l e a ,  dn. 1 5 .  Października. ■— P ie rw sze  doniesienia o w yb u ch u  
w  Genewie niezmiernym strachem przen iknęły  do żyw ego naszą a rys tok ra ­
c j ą .  Ani n iep o w ą tp iew an o , że radykalni w y sy p ią  się z kamienic na ulice, 
i że im w pom oc p rzy b ęd ą  mięszkańce okręgu  wiejskiego. S trach, k tó ry  
ma wielkie oczy dostrzegał ju ż  bliskiem w ykonanie  planu, przez k tó ry  mia­
sto ma być na now o w c a ło ś ć  złączone z okręgiem w iejsk im , a coby mu 
n iew ątpliw ie  b a r d z o  znaczne przyn iosło  szkody. Że niejednemu takie rze ­
czy g łow ę  zaprzątają ,  to ani pow ątp iew ać  nietrzeba. Z tem wszystk iem po­
mimo całej nienawiści przeciw Jez u i to m , zw iązkow i ubocznemu i t. d. nie 
masz mieszczanina w Bazylei , k tó ry b y  za sp raw ę nie jego lecz cały ty lko 
zw iązek szwajcarski obchodzić mogącą, chciał poświęcić sw o ją  niezawisłość, 
jakiej teraz u ż y w a  z pow o du  oddzielania okręgu  wiejskiego od wspólnego
z a r z ą d u  z  m ia s t e m .  W i e l u  ż ą d a  m n ó s t w a  Z m ian  w  u r z ę d a c h ,  w ł a d z a c h  
i w  całym organizmie rządow ym . Nasi naczelnicy jeszcze w szystko  p ro w a ­
dzą po staroświecku i s taroświeczcyzna zapewnie nigdzie nie je s t  we w ięk­
szej modzie jak  u n as ,  a obok niej posiadają  je j  nierozdzielne tow arzyszki,  

upartość, powolność, drobiazgowość i inne.
W  B e r n i e  niemała zn ow u  trw oga  z tej p rzyczyny, iz posłowie cu­

dzoziemscy zamyślają się p rzeprowadzić  do Ziirich. Z tej p rzy c zy n y  B ern 
niezmiernie pochlebia panu P o n t o i s  posłowi francuskiemu i lgnie d o F r a n -  
c y i ,  byle  ty lko  nie utracić  ze swoich m u rów  tak pięknego to w arzy s tw a ,  
k tó re  naturalnie  znęca niemało cudzoziemców i otwiera d rzw i do zarobku  
i korzyści nie pod  jed ny m  względem. Hrabia Pontois w  ostatnich czasach 
ciągle b y ł  w  p odróży ,  jak  się zdaje w tym  tylko celu , aby  niewchodził 
w  żadną styczność dyplom atyczną. Pow szechna panuje  z g o d a , że G uizot 
ani o włos niebędzie się oddalał w  sw ych  widokach otł d w o ru  wiedeńskiego 
i pruskiegi?. Jeżeli febra genew ska n ieopanuje całego ciała, to  można być  
p e w n y m ,  że mięszanie się  ̂ m ocarstw  zagranicznych niebędzie popierane 
wojskami zagranicznemi. z^eby zgoda przyszła  do sku tku  każda s trona  po­
w inna  coś ustąpić, a naprzód związek uboczny  pow in ien  zostać ogłoszonym 
za u pad ły ,  a K an tony  B ern ,  W a a d t  i G enewa p o w in n y  n ieposuwać dalej 
rew olucyi.  Lucerna dobrzeby też z robiła ,  żeby niemyślała w  sw ym  d u ­
chu żadnych dalszych now ośc i,  ale zaprzestała na tern co teraz jest u  niej. 
Bo wzburzeniach poli tycznych może wkrótce p rzy jść  do zaburzeń religij­
nych. W ie l e  rodzin angielskich , k tóre  baw iły  od la t wielu opuszczają 

kraj, bo się obawiają roz ruch ów  i w o jny .
B e r n ,  dn. 14- Października. — W  dn. 1 2 .  b. m. rząd  tym czasow y 

genewski doniósł o swojem ukonsty tuow an iu .  Radzca rządu  Ochsenbein 
z “wał spraw ę ze swego posłannictwa do Genewy. Przekonał on się, że 
pokoj i porządek na now o panow ały .  Kobiety i mężczyźni przechadzali 
się z największą spokojnością  po ulicach, jak  gd y b y  nigdy nic niezaszło. 
Liczba poległych na stronie rządow ej w ynosiła  6  osób; żołn ierzy  i podofi­
cerów pokazało Sig rannych  4 2 ,  a oficerów 6 ,  nielicząc ty c h ,  k tó rzy  leżą 
po domach p ry w a tn y c h  i k tó rych  liczby niebyło można oznaczyć. Na s t ro ­
nie zaś ludu zabitych b y ł0 ty lko  3 a rannych  5. Szkoda w  zabudowaniach 
i innych przedmiotach niecZy n i więcej jak  1 0 0 , 0 0 0  franków.

G r e c y  a .
P o d łu g  doniesień P o w s z e c h n e j  G a z e t y  a u g s b u r s k i e j  miały na­

dejść lis ty  z Aten pisane pod  dniem 4. Paździe rn ika , które zawierają do­
niesienia, że basza na w yspie  K andyi w  porozum ieniu  z mieszkańcami tak 
greckimi jak  tu reck im i, miał się ogłosić za niezawisłego od sułtana.

S t a n y  Z j e d n o c z o n e .
Ostatnie wiadomości z pola w o jn y  potw ierdzają  nasze doniesienia; armia 

generała Tay lo r  p osuw a się ku  M o n te rey ,  przednia straż pod  generałem 
W allis  już  udała się w  pochód i weszła do miasta China; p u łkow nik  H ays  
wszedł z sw ym  pułkiem do San  Fernando .  Mieszkańcy nie tylko nie s ta­
wiają  oporu , ale jak  najlepiej A m ery k an ó w  p rzy jm u ją .  W  ten sposób 
S tany  Zjednoczone posuw ają  się k u  m iędzym orzu  P an am a; żadna koalieya 
europejska tego ruchu  nie zdoła w strzym ać. W  E uro p ie  d o w o dzą ,  że 
S tany  Zjednoczone w  skutek tych  zdobyczy  ro zp ad n ą  s ię ; ale to zdanie jes t 
m ylne ,  pozostaną one w  jedności konfederacyjnej. Co do n iew olnic tw a nie 
ma w ątp liw ośc i,  że to nie p o trw a  pó ł  w ieku  n a w e t ,  a  cóż znaczy lat 5 0  
w  h is toryi ludzkości. M aine, M assachusset, Illinois V e rm o n t ,  R hode-ls -  
land ,  N ew -H am shire ,  K onnecticut,  N e w -Y o rk ,  P en sy lw a n ia ,  N ew -Je rsey ,  
Ohio, Ind iana ,  M ih igan , są ju ż  wolnemi stanami. W  D e la w a re ,  M ary ­
land, K entucky, W irg in i i  i Karolinie północnej niewolnictwo istnieje  z p raw a ,  
ale się zbliża do końca ;  cierpią go tam , ale jes t to z b y te k ,  k tó r y  n iszczy 
pan ów  zupełnie i sp raw ia ,  że każdy  pragnie zniesienia niewolnictwa. W  De­
laware i M aryland ju ż  nie k u p u ją  żadnego niewolnika. Z achodnią część 
W irg in i i  u p raw ia ją  Niemcy i ci bogacą s ię ,  g d y  wschodnia  część ubożeje . 
W  Kalifornii,  n iew olnictw o nie będzie c ie rp ianem , jakko lw iek  o to  rozbiło  
się żądanie miliona do larów  na p rzypadek  p o k o ju ;  by ła  to walka między  
północą i po łudniem , północ broniła w a ru n k u ,  b y  w  Kalifornii niewolnic­
tw a  nie zap row adzano ,  po łudnie  się opierało tem u ; dla tego pozw olono  
tak  dłu^o mówić ow em u senatorow i z Massachuset. Ale rzecz nie j e s t  s t ra ­
cona. Gdzie ty lko biali pracować m o g ą ,  tam robo ta  n iew oln ików  staje sig 
kosztowną i bezpożyteczną. T y lk o  u p ra w a  baw ełny ,  r y ż u  i cu k ru  w y n a ­
gradza u trzym anie  n ie w o ln ikó w ; zresztą  s tany  niewolnicze dla tego są  ty lko  
bezpiecznemi od in t ry g  cudzoziemskich, że S tany  w olne ich o ta c z a ją , ale 
też za to muszą skłaniać g łow ę przed p o li tyk ą  ty ch  s tanów. N iew oln ic tw o 
w Stanach Z jednoczonych  nie je s t  zasadą ale faktem, z k tó ry m  należy po ­
stępować os trożn ie ,  dopóki go się z drogi nie  usunie. W  bogatych kopal­
niach Nowego M e x y k u  bieli muszą pracować. K alifo rn ia ,  N o w y  M e x y k  
i cały lewy brzeg rzeki Rio Bravo del N orte  dostanie się u n i i ,  a  ta  nastę­
pnie zwróci sw e oko na w y sp y  Indyi zachodnich , a mianowicie na  K ubę. 
Najbardziej po łudn iow y przy lądek  F lo ry d y  oddalonym jes t  od K u b y  ty lko  
0 i 5 mil niemieckich; handel tej w y s p y  z Stanami Zjednoczonemi w y n o s i  
1 0  milionów, a po łudn iow e S ta n y  przyciągane są k u  tej w yspie .  Zajęcie 
Kalifornii u tw ierdz i zaś ich w p ły w  na całą Oceanię, na  w y s p y  S and w ich  
j d a le j , a tego w p ły  w u  nie pozbaw i S ta n ó w  Zjednoczonych  żadne połącze­
n ie  F r a n c j i  z  A n g l ię ,  a cóż d o p ie ro  jedn o  z tych  m ocarstw . San ta-A nna, 
pomimo gróźb sw oich nic na w ojn ie  nie zy sk a ;  jeżeli r u s z y  ku pó łnocy ,  
w ów czas  bez ob rony  zostawi V era -C ru z ,  T a m p ico ,  a szczególniej samego 
siebie; na po łudniu  s tronnicy  generała Bustam ente  nie zad rzem ią ,  a p r o n u n -  
ciamiento ła tw e  w  M exyku. Jeżeli postawi innego generała  na  czele armii, 
położenie jego nie polepsza s ię ,  albowiem jeżeli generał T a y lo r  zw ycięży ,  
p ronunciam iento  zwali p rzeg ry w a jąc y c h ,  jeżeli T a y lo r  p o b itym  zostanie, 
na  czele armii mexykanskiej stać będzie zw ycięzki g enera ł ,  a tem samem 
niebezpieczny w spó łzaw odn ik  S a n ta - A n n y .  Z resz tą  w  razie o p o r u ,  siłą  
unia  potrafi go zmusić do ustąpienia.

M e x y k .
W  manifeście sw ym  przebiega Santa  A nna  w szystk ie  fakta swego życia 

poli tycznego, a te k tórych  nie śmie b ron ić ,  pon iew aż  zb y t  silnie zostały  
potępionemi przez lud m ex yk ańsk i ,  p o k ry w a  zasłoną  sw ych  chęci,  zapew ­
niając że te by ły  zawsze bezinteresownemu Odpycha sw y ch  d aw n ych  
p rzy jac ió ł  konserw atys tów , chce się oprzeć w yłącznie  na  ludzie i d o ty k a  
duchow ieństwa raexykańskiego, k tóre  pomimo w szystk ich  zm ian ,  zacho­
w ało  swe ogromne dochody. T en  fakt ostatni je s t  w a ż n y ,  d o tąd  bow iem  
żadne stronnic tw o nie śmiało stawić otwarcie  czoła tej oligarchii,  k tó re j  
Wszystkie sp rzedaw ały  coraz większe sw obody. Zdaje s ię ,  że w  manifeście 
&Woim Santa  A nna zrzucił zupełnie m askę ,  k tó ra  mu pos łuży ła  do przebycia  
floty amerykańskiej pod  Vera-Cruz. Jego p ierwszem słowem je s t  o k rzyk  
w ° jn y  i p rzyrzeka w kró tce  złożyć kongresow i laury , które zbierze nad brze­
gami Sabiny. Sabina jes t  r z e k ą , k tóra  k iedyś rozgraniczała Texas od S ta ­
n ó w  Z jednoczonych; tak więc Santa A nna p rzy rzeka  podbicie T e x a s ,  to  
j e s t  więcej naw et jak  żądają s tronnicy  w o jn y  w M e x y k u ,  a szczególnićj 
więcej jak  może zrobić. Co bądź, proklamacya jego jakk o lw iek  je s t  fanfa­
ronadą  zniszczy na teraz przynajmniej nadzieję wszelkiego uk ładu  z Stanam i 
Zjednoczonemi. Santa Anna nie ograniczył się na p rok lam acy i ,  ale zaraz 
u fo rm ow ał swój gabinet. Oto g łów ni jeg o  cz łonkow ie : R e jo n ,  minister 
sp ra w  zagranicznych, Valentin Gomez F a r i a s ,  sk a rb u ,  generał Almonte, 
w o jn y ,  Pacheco ,  spraw  w ew nętrznych .  Gabinet ów  ma rów nie  w o jo w n i­
cze znaczenie jak  proklamacya S anta  A n n y .  R ejon  ju ż  b y ł  ministrem sp raw  
zagran icznych ; on to rozpoczął z gabinetem W ashing tońsk im  tę  walkę n o t  
d yp lom atycznych , które poprzedz i ły  w o jnę  — Dziś nie może bez zapar­
cia się siebie samego uczynić us tąp ien ia ,  bez którego nie podobna zaw rzeć  
pokoju . Generał Almonte b y ł  posłem Mexyku p rzy  Stanach Zjednoczonych* 
w  czasie wcielenia T ex as  i ż a ło w a ł ,  ź e M e x y k  p ie rw szy  nie rozpoczął w ojny .
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Gomez Ferias wraz z generałem Salas był naczelnikiem pronunciamiento, 
które sprowadziło do Mexyku Santa Annę, a którego hasłem by ło :  »Wojna 
Stanom Zjednoczonym.* Niemniej eiekawćm jest połączenie się Santa Anny 
z panem Gomes Ferias. Ci ludzie przez lat dwadzieścia byli najzaciętszemi 
wrogami, a tryum f jednego zwykle był przyczyną wygnania lub uwięzie­
nia drugiego; F erias był obrońcą stronnictwa liberalnego i konstytucyi fe­
deralnej,  kiedy Santa Anna wszelkiemi siłami popierał centralizacyę. Przy­
szłość nam odkryje tajemnicę tego związku; zdaje się, ze ci ludzie naszko- 
dziwszy sobie wzajemnie, teraz zbliżyli się, by mogli wzajemnie z siebie 
korzyści ciągnąć, licząc na t o , że jeden drugiego oszuka. Anglia i Francya 
powiększyły swe siły morskie w  zatoce mexykariskićj.

JF a n i MM z  i  u  h iń s /i  a .
( N a d e s ł a n o . )

Znana powszechnie u nas z niesłychanie wielkiego dowcipu Pani Dziu­
bińska, pomnożyła świeżo literaturę polityczną dziełkiem bardzo ważnem, 
godnem umieszczenia obok nieśmiertelnych dzieł tego rodzaju Adama Gurow- 
skiego. Dziełko to nosi ty tu ł :  »De la  R u s s o m a n i e  d a n s  le g r a n d  
d u c h e  de  P o s e n .«  Dowcipna i nader uczona autorka przypisuje w niem 
wszelkie ślachetne usiłowania ślachty od r. 1 7 9 1 .  chęci pognębienia chłopów. 
Mościa Pani Dziubinsko! czy przypominasz też sobie staropolskie przysło­
w ie: Kto w  piecu lega, ten ożogiem bliźniego w  niem szuka? Cobyś sama 
robiła (sądząc z twojej przewrotności), gdyby ci Opatrzność jaką wioskę 
na W ołyniu  lub Podolu dała, to sądzisz, że wszyscy gotowi są czynić. 
U  ciebie mała tylko liczba prawodawców konstytucyi 3. Maja była za ulże­
niem losu chłopków. Jakimźe się więc sposobem stało, powiedz, że 
w  wiekopomnej konstytucyi tej, k tórą nawet Burkę podziwiał, opieka 
prawa rozciągnioną została na chłopów, gdy większość tego sejmu była 
przeciw ich emancypacyi? Czy twoja dobrze myśląca mniejszość (zapewne 
Ankwicze, Gurowscy i t. d.) tak silny w p ły w  na sejm wywierała , że i źle 
myślących ku swym widokom względem ludu wiejskiego pociągnęła? Dalej 
u trzymuje Pani Dziubińska, że konstytucya 3go Maja nie była dziełem od­
rodzenia Polski,  ale tylko po prostu demonstracyą polityczną w  celu pozy­
skania syrapatyi Anglii i F rancyi;  ujarzmiająca chłopów Pani Dziubińska, 
kokietka z urodzenia, umizgająca się w tej chwili może do jakiego księcia, 
sądzi z siebie o całym narodzie. Niech zajrzy w dyaryusze sejmu wielkiego, 
nieph przebieży wszystkie uchwały na nim zapadłe, a przekona s ię , że nie- 
tylko sejm wielki,  ale całe panowanie Stanisława Augusta zmierzało do
o d r o d z e n ia  n a r o d u  , d o  z ro b ie n ia  go  św iatłym  , cnotliw ym  \  potężnym .

W  czasie, gdv w  całej Europie przesądy średniowieczne panowały, gdy 
chłop wszędzie (nie tylko u nas) był niewolnikiem, w czasie, mówię, gdy 
w  całej Europie nie tylko ch łopu , ale i mieszczaninowi droga zagrodzoną 
była do wyższych u rzędów , gdy w wojsku cudzoziemskiem oficerem mógł 
być tylko v o n ,  czyli ślachic, gdy w  całych Niemczech były  R i t t e r -a ca.  
d e m i e n ,  wyłącznie dla dzieci ślacheckich ustanowione i t. d., u nas wycho­
waniem publicznem, otwartem dla wszystkich stanów, a zatem i dla chłopów, 
zajmował się i kierował rząd i wszystkie stopnie w służbie publicznej, cy­
wilnej i wojskowej były  dostępne dla nieślachty, a zatem i dla chłopków. 
W ielu  też z ostatnich piastowało za Stanisława Augusta znaczne urzędy, 
między innemi Sikorski był sekretarzem wielkim koronnym. Ja sam znałem 
starca z tego s ta n u , niejakiego P. Jaw orsk iego , który  był rejentem grodz­
kim. A  Pani Dziubińska przypomni sobie może urzędnika z dawnych pol­
skich czasów Xiedza Staszyca, którego całe życie, acz pochodził z stanu 
wiejskiego, zmierzało do tego samego celu, co ślachta. O n ,  człowiek cno- 
tliwy, głęboko uczony, przyjaciel ludu i równości wszystkich w obliczu 
p raw a ,  nie musiał tak złych zamiarów względem chłopów w  ślachcie pol­
skiej dostrzegać, gdy jej uczucia w odzyskaniu niepodległości ciągle podzielał. 
Ależ Pani Dziubińska mędrsza jest nad Staszyców. Ona wie nawet to, 
czego na świecie nigdy nie było. W iecie też Szanowni czytelnicy, czem 
Pani Dziubińska Targowicę mieni? Oto trzecią częścią sejmu wielkiego. 
Jeżeli nie w ierzycie, przytoczę tu  jej własne słowa , pag. 6. »Une troisieme 
partie de l’assamblee, celle qui s’est confederee a Targowica . «  Dalej dowodzi 
pani Dziubińska, że Napoleon (którego, nie wiem dl aczego,  zaniechanćm 
nawet od nieprzyjaciół tego wielkiego męża, nazwiskiem Bonaparte nazywa) 
dła otrzymania żeru dla armat (przenośnia godna takiego pisarza jakim jest 
Pani Dziubińska) i furażu, zniósł w r. 1 8 0 7 .  niewolę chłopów, która już 
od r. 1 7 9 4 .  w Prusach południowych rzeczywiście nie istnęła. (?) Wiedzieli 
(podług P. Dziubińskiej) dobrze o tein dworacy polscy na dworze Napoleona, 
ale tam można było zyskać slufy, dotacye i popularność i zresztą dogodniej 
im było rządzić krajem zostającym w pow stan iu , niż w dobrze już urzą­
dzonym i dla tego tez otoczyli chorągwie t r z y k o l o r o w e  z entuzyazmem, 
posuniętym aż do śmieszności. Jakże nikczemną trzeba mieć duszę, do 
jakiego stopnia być g łup im , aby utrzym ywać, że czcigodni mężowie, ja ­
kimi byli Xiążę Józef Poniatowski, Małachowski, Potocki, Dąbrowski, 
W yb ick i,  Staszyc, Woronicz i tysiące innych z całym narodem dla tego 
otoczyli chorągwie trzykolorowe z entuzyazmem, aby zyskać ślufy i dotacye! 
Pani Dziubińska pisała niegdyś pochwały ż y d ó w , zapewne przejęła się du­
chem ludu ,  u  którego najwyźszćm dobrem cielec złoty. Ale coby jćj po­
wiedzieli na to Niemcy, gdyby im się wyrwała z podobnie niegodziwem

zdaniem: że Bliicher, Scharnhost,  Y ork ,  Biilow i t. d. otoczyli w  roku 
1 8 1 3 .  dla tego chorągwie Alexandra, że od niego mogli się spodziewać 
orderów, dotacyi i t. p .?  Czy Pani Dziubińska potwarzając tak bezecnie 
wielkich i cnotliwych mężów swego narodu, pomyślała o podobnym sto­
sunku Niemiec w r. 1 8 1 3 .?  — W  dalszym ciągu swego pisemka utrzymuje 
P. Dziubińska, ze cesarz Alexander uprzejmością swoją i orderami tak za­
wrócił głowy szlachcie litewskiej w r. 1812-  iż gdy wojsko francuzkie do 
Wilna weszło, natworzono wielu pu łkow ników , adjutantów, muzykantów, 
ale nie było żołnierzy prostych. Pani Dziubińska była w r. 1 8 1 2 .  roz­
trzepanym bębnem, niedziw zatem, że nie sięga pamięcią po, rok 18 1 2 . ,  
ale powinna się była od starszych od siebie dowiadywać o stanie rzeczy 
w  tym roku,  albo przynajmniej czytać ówczesne pisma peryodyczne, które 
byłyby ją  nauczyły, że w r. 1812-  taki sam zapał pokazał się w  Litwie, 
jaki był w r. 1 8 0 6 .  w  Wielkiej Polsce; że wielkie mnóstwo młodzieży 
litewskiej wstąpiło do pułków Xiestwa warszawskiego, że uformowano 
kilka pułków kompletnych pieszych i jezdnych, a między innymi ów pię­
kny pułk gwardyi litewskiej Nąpoleona pod dowództwem walecznego gene­
rała Konopki, którego niedobitki widziano nawet w Poznaniu, idące w r. 
1813 -  do Francyi. —  Po nieszczęśliwej wyprawie Napoleona do M oskw y 
w  r. 1 8 1 2 .  — (zarzuca P. Dziubińska swoim ziomkom) — Polacy nie robili 
żadnego usiłowania, aby się oprzeć inwazyi wojsk rossyjskich, posłali 
liczne deputacye do Alexandra, aby Polskę przyjął w swą opiekę i wszyscy 
ministrowie, w yjąwszy Stanisława Brezy, poddali się Alexandrowi wpierw, 
nim ich król Saski od przysięgi uwolnił,  czyli wyraźniej mówiąc, byli 
krzywoprzysięźcami. Ile wyrazów w tym okresie dziełka Pani Dziubińskiej, 
tyle kłamstw, potwarzy, niedorzeczności. Księstwo warszawskie złożone 
w  r. 1 8 1 2 .  z 4 milionów ludności,  wyprowadziło na linią bojową 9 0 ,0 0 0  
wojska, przez pięć lat bytu swego odbyło krwawą walkę z A us tryą ,  za­
silało co rok kilku tysiącami ludzi i broni półki polskie w Hiszpanii. Czemże, 
wycieńczone z ludzi,  miało zasłonić granice swoje w roku 18 1 3 . ,  gdy 
Napoleonowi w  tym samym roku z Francyi bogatej,  ludnej, mającej 4 5  
milionów dusz, trudno było wyprawie do Niemiec 1 0 0 ,0 0 0  wojska, pra­
wie bez jazdy. Pani Dziubińska bardzo nabożna, religijna, posiada zape­
wne laskę Mojżesza, za której uderzeniem w ziemię wyskakują zbrojne 
zastępy. Takiej laski czarodziejskiej niemiał ówczesny rząd Xiestwa w ar­
szawskiego, którego Pani Dziubińska, mimo swojej pobożności, jak  zepsuta 
dewotka nie wstydzi się potwarzać, zadawać mu krzywoprzysięztwo. 
Jak to !  xiążę J ó z e f  P o n i a t o w s k i ,  m in is te r  w o j n y ,  któremu w Krakowie 
z ło te  g ó r y  o b i e c y w a n o ,  jeźli się z sprzymierzonymi połączy, który  prze­
niósł śmierć chwalebną nad hańbę, poddał się cesarzowi Alexandrowi 
w pierw , nim go król saski od przysięgi uwolnił? Zapomniałaż Pani Dziu­
bińska, kiedy Stanisław Potocki i inni ministrowie i prefekci Xięstwa war­
szawskiego do kraju wrócili i urzędowanie w nowym rządzie objęli? Pani 
Dziubińska zdaje się nawet niewiedzieć, że Stanisław Breza, którego samego 
tylko od zakały krzywoprzysięztwa wyjm uje , był wziętym w  niewolą od 
wojsk sprzymierzonych, °) a zatem musiał robić z konieczności cnotę. Daleki 
wszelako jestem od posądzania szanownego starca o najmniejszą podłość. 
Ze Polacy wysełali liczne deputacye do cesarza A lexandra, zwycięzcy, nic 
w tern dziwnego, zwłaszcza, że inieyatywa w tej mierze wychodziła od 
Alexandra. Niech tylko P. Dziubińska zajrzy do pamiętników Ogińskiego. 
W reszc ie ,  cóż nienaturalnego w tein, że zwyciężeni prosili zwycięzcę 
o ochronę? Nierobiouoż tak w sąsiedztwie w roku 1 8 0 6 . ,  albo w W i e ­
dniu i 8 0 9 .?

Pomijam milczeniem inne niedorzeczności w pisemku Pani Dziubińskiej, 
ale zastanowić się muszę nieco nad zdaniem zacnego i dobrze krajowi zasłu­
żonego m ęża, które Pani Dziubińska za dewizę pisma swego położyła. Za 
czasów restauracyi we Francyi polieya nakazała, aby z wszystkich domów 
nierządnych usuniono wizerunki Ludwika XVIII. Takby postąpić należało 
z dewizą do pisemka Pan. Dziubińskiej. Hrabia E. Raczyński, ubolewając 
może nieraz nad naszemi wadami narodowemi, kochał przecież mocno swój 
naród ,  a brzydząc się ludźmi, którzy własne gniazdo kalają, oburzyłby 
się zapewne, gdyby wiedział, że pamięć jego użyciem w tak niegodny 
sposob słow j e g o , została zprofanowaną.

A. N. Urzędnik za czasów Xięstwa warszawskiego.
*) Ów czesne  Gazety n iemieckie  donosząc o po jm an iu  w n iew olą  m inistra  

B rezy ,  d o d a ły :  -muss nacli K ó n ig s b e rg  w andern .-

II iw lntnnici literackie.
W a r s z a w a .  — Przegląd naukowy pismo poświęcone historyi, litera­

turze, sztukom pięknym i przemysłowi, wychodzić będzie i na t o k  przy­
szły 1 8 4 7 .  bez żadnej zmiany. Dotąd wszystkie należne numera w ozna­
czonym wyszły czasie; ostatnie z nich, oprócz innych wielu przedmiotów, 
zawierają bardzo ważne wypracowania professorów: Jastrzębowskiego 
o Anankonomii czyli nauee o potrzebach i rzeczach po trzebnych; — Feliksa 
Zochowskiego: O rozprawach względem języka polskiego i o jego gramma- 
tykach; —  Jezierskiego o myśli i Twórczości i t. d. Przegląd wychodzi 
3  razy na miesiąc zeszytami i liczy już  szósty rok trwania. Prenumerata 
ro c z n a  wynosi złp. 3 0 ,  półroczna 20 .  Znajduje się we wszystkich księ­
garniach i pocztaratach.


